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Z apolskiej w całym jej życiu towa rzyszył j akiś 
dziwny posmak sensacji, nie wahałbym się po­
wiedzieć, nawet plotki czy wręcz skandalu. Weż­
my dla przykładu sprawę jej małże11stwa , ma ł­

żeństwa panny Gabrieli Korwin-Piotrowskiej, cór­
ki marszałka Wincentego Korwin-Piotrowskiego, 
która poślubiła w Warszawie młodego ofi cera, 
Konstantego Snieżko-Błockiego. Ws zystko byłoby 
w porządku, gdyby nie to, że młody ma ł żonek 

okazał się ... oficerem carskiej żandarmerii. Wiele 
szczegółów powtarzano sobie z ust do ust o tym 
małżeństwie, jedni potwierdzali, inni zaprzeczali 
i podkreślali to, że porucznik Snieżko-Błocki jest 
z pochodzenia Polakiem. W każdym razie plotkom 
i komentarzom nie było końca. Pamiętać musimy, 
że wszystko to działo się w roku 1878, a więc 

w kilkanaście lat po powstaniu styczniowym, kie­
dy w Warszawie nie brakło wdów i sierot po 
powstańcach, którzy zginęli i których tylu zesła ­

no do kopalń i na Syberię. 
Było tak, że panna z szanującej się polskie j 

rodziny, nie mogła pokazać się na ulicy w towa­
rzystwie rodzonego brata, podczas gdy ten od­
bywał obowiązkową służbę wojskową i chodził 

w mundurze carskiej armii. Opowiadali mi na­
oczni świadkowie, że podczas ślubu panny Kor­
win-Piotrowskiej z panem Snieżko, kościół Sw. 
Krzyża na Krakowskim Przedmieściu w Warsza-



wie był otoczony rosyjską żandarmerią, by pań­
stwo młodzi uniknęli jakichś nieprzewidzianych 
przykrych incydentów. Przecież chodziło tu o cór­
kę marszałka! Zastrzegam się, że nie wiem ile 
w tym prawdy, a ile plotek i ludzkiej złośliwości. 

... Faklem jest, że panna młoda miała wów­
czas lat niespełna dziewiętnaście, że na to mał­
żeństwo uparła się w sposób absolutnie katego­
ryczny i że cała idylla trwała bardzo niedługo. 

Zapolska nadspodziewanie szybko rozstała się ze 
swym mężem i ku zgorszeniu rodziny i znajo­
mych wstąpiła na scenę. 

Grała na wielu polskich scenach między inny­
mi również i w Poznaniu. Jaką była aktorką? Oto 
nowa zagadka. Zdania są tu podzielone. Trudno 
dziś wyrobić sobie jasne pojęcie o tym, czy i ja­
kim talentem aktorskim dysponowała Gabriela 
Zapolska. Po długich wędrówkach teatralnych, po 
pobycie w Paryżu Gabriela Zapolska zostaje w ro­
ku 1898 zaangażowana do zespołu teatru krakow­
skiego - najpierw do końca sezonu, a potem już 
na stałe. Tadeusz Pawlikows~d. dyrektor krakow­
skiej sceny, miał w tym swoje określone cele. 
Angażował Zapolską otoczoną nimbem teatru pa­
ryskiego - grała w Paryżu w teatrze Antoine'a 
i z tegoż teatru niektóre sztuki francuskie wpro­
wadziła do repertuaru krakowskiej sceny. Theatre 
Libre Antoine'a był zresztą poprzez swego refor­
matorskiego ducha ideowo bliski scenie polskiej. 

Nie mogę tutaj , choć bardzo by to było intere­
sujące, przedstawić całej walki, którą pewien od­
łam społeczeństwa i prasy krakowskiej prowa­
dził z Tadeuszem Pawlikowskim, a poprzez niego 
i z Gabrielą Zapolską. Pamiętajmy, że Zapolska 
była w tym czasie - lata 1897 i 1898 - już od 
lat dziesięciu głośną autorką Kaśki Kariatydy 
(1897). Przedpiekla (1889), Zabusi (1896), Matki 
Szwarcenkopf (1897) i Tamtego (1898). Odpowie­
dzieć na pytanie jaką właściwie aktorką była Za­
polska, nie jest łatwo. Rozbieżność zdań jest 
ogromna. 

Po premierze Matki Szwarcenkopf autorka urzą­
dziła w sali hotelu Metropol bankiet dla prasy, 
za zaproszeniami drukowanymi w języku polskim 
i żargonie żydowskim. Można sobie wyobrazić, 

co się wówczas działo! Redakcja Głosu Narodu 
rozprawiła się w sposób bardzo brzydki z autor­
ką, paszkwilom nie było końca. Niezwykła była 

zemsta Zapolskiej - na najbliższą premierę, 

w sobotę, wówczas premiery odbywały się co 
tygodnia zawsze w soboty, ułożyła na fotelach 
loży redakcyjnej pięć psich kagańców. W rezul­
tacie tego dnia żaden z recenzentów Głosu Na­
rodu nie zasiadł w loży.' Głos Narodu nie pozo­
stał jednak dłuższy. Odwet redaktora Minosa był 
wręcz ordynarny. Minos - był to pseudonim Jana 
Łozińskiego, zwanego Wnuczkiem - napisał re­
cenzję po premierze francuskiej sztuki Handlarka 
uśmiechów Judith Gautier, używając następują­

cych niewybrednych wyrażeń: Sztuczydło wysta­
wiono chyba dlatego, ażeby dać sposobność boha­
terce (była nią Zapolska) pokazać biust i łydki. 

Sztuka zrobiła fiasko. Nie pomogły bukiety z ło­
puchu i czerwonych goździków. Wielu widzów 
opuściło teatr w czasie przedstawienia. Nie po­
może blansz i róż gdy handlarka stara już (Głos 

Narodu 1897 nr 291). Minos korzystał z każdej 

okazji, by zaznaczyć swoją nienawiść do Zapol­
skiej, i jako autorki, i aktorki. 

A teraz zestawmy z tym, co pisał Minos, to, co 
w Zyciu podaje Ludwik Szczepański. Omówiwszy 
cały szereg najwybitniejszych sil sceny krakow­
skiej. jak Wanda Siemaszkowa, Tekla Trapszo, 
Paulina Wojnowska, Maria Przybyło, później Irena 
Solska i inne, mówi Szczepański: Zwłaszcza sztu­
ki nowoczesne mogą mieć zupełnie dobrą obsadę 
dzięki Zapolskiej. A dalej „Handlarka uśmiechów", 
poetycka, udramatyzowana baśń, wystawiona 
z wielkim nakładem i starannością. Wyborną, peł­
ną wdzięku była Zapolska, a w japońskim tańcu 

rąk nie potrzebowała się obawiać współzawodnic­
twa z panią Ralle z opery wiedeńskiej. Z moich 



osobistych wspomnień bardzo niewiele mogę po­
wiedzieć - widziałem Zapolską tylko jeden, je­
dyny raz w jej własnym obrazku dramatycznym 
Jesiennym wieczorem, na pewno jednym z pięk­

niejszych utworów, jakie wyszły spod pióra Za­
polskiej. Sztuka ta została napisana dla Heleny 
Modrzejewsk iej podczas gościnnych występów 

we Lwowie. 
Gabriela Zapolska zaprosiła Helenę Modrze­

jewską do siebie na śniadanie· Po obfitym i wy­
stawnym przyjęciu służąca wniosła na tacy za­
krytą wazę. Modrzejewska zapytała: 

- Na miłość Boską, czy my będziemy jeszcze 
coś jeść? 

Na co pani domu odpowiedziała: 

- Niech pan·i tylko odkryje wazę. 
Kiedy wielka artystka podniosła pokrywę, zna­

lazła rękopis jednoaktówki Jesiennym wieczorem. 
Obie panie przeczytały to wspólnie, a Modrze­
jewska zadecydowa ła , że sztuka zostanie wy­
stawiona„. 

„.Z osobistych moich wspomnień nie mogę więc 
wiele dodać do zagadnie".1ia : jaką właściwie ak­
torką była Zapolska? N atomiast, właśnie z oso­
bistych wspomnień muszę powiedzieć, że miała 

niebywały, rzadko nawet u najlepszych aktorów 
spotykany dar opowiadania . W opowiadaniu Za­
polskiej ws zystko żylo: człowiek o którym mó­
wiła, zwierzę, kwiat, nawet martwe przedmioty 
nabiera ły j akiejś malarskiej wprost plastyki, in­
dywidualnych rysów, tak, że każde jej opowia­
danie wrzynało się głęboko w pamięć, jak coś, 

co sami przeżyliśmy„. 
„.Co wniosła Zapolska do swojej twórczości 

dramatycznej, co ją wyróżnia z całej plejady 
pisarzy? Zapolska posiada ła przede wszystkim 
ogromną, niemal nie spotykaną znajomość psy­
chiki aktora, znajomość sceny i perspektywy sce­
nicznej. W dram atach i komediach Zapolskiej nie 
ma jednego tak zwanego w gwarze kulis ogona. 
Wszystkie postacie, nawet najbardziej epizodycz-
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ne - to są role, nawet wtedy, gdy biorą udział 

tylko w jednej króciutkiej scenie, jak na przy­
kład lokatorki w Moralności pani Dulskiej. Za­
polska daje zawsze tyle materiału, że rasowy ak­
tor może z tego materiału zrobić doskonalą po­
stać sceniczną. Aktorzy to czują i o tym wiedzą, 
dlatego grają Zapolską chętnie z pasją. Nie ma 
sztuki Zapolskiej. która by nie miała świetnych 
tradycji - niezapomnianych kreacji największych 
polskich aktorów. 

Zapolska prowokowała . bardzo często opinię. 

Wspomniałem poprzednio o scenie z kagańcami 
albo z zaproszeniami drukowanymi w żargonie, 

rozesłanymi do dziennikarzy, wśród których było 
kilku Żydów. Zapolska czyniła to z pasją, pro­
wokowała opinię, jak gdyby przez wrodzoną prze­
korę. Robiła to rozmyślnie. Czy było w niej tyle 
złośliwości? Sądzę że nie. Była to raczej samo­
obrona. Zapolska była wprost napadana i często 

tak niesprawiedliwie atakowana, nawet w swoich 
najlepszych osiągnięciach literackich czy teatral­
nych, iż nic dziwnego, że w duszy tej subteinej, 
nerwowej kobiety musiał się zbudzić sprzeciw, 
musiał narastać bunt i protest, który popychał 

ją bardzo często do kroków zupełnie nieobliczal­
nych ... 

Jerzy Koli er: Gawędy Teatralne 
Wyd. Pozn. 1963 r. 



Z apolska ma w swym dorobku kilka sztuk, któ­
re dziś widzimy w jakże odmiennym świetle, niż 

gdy je wystawiono po raz pierwszy. Najbardziej 
charakterystyczną z nich jest może właśnie Ich 
czworo. W sztuce tej najmniejszą rolę odgrywa 
polityka, nawet kontekst społeczny schodzi na 
dalszy plan, może nawet najmniej tu Zapolska 
walczy. Pewnie, że akcja sztuki rozgrywa się 

w określonym środowisku i warunkach ustrojo­
wych; pewnie, że moralność w rodzinie jest pro­
blemem dla tego utworu istotnym. Ale sprawą, 
która decyduje o randze Ich czworo, jest nie­
omylna psychologiczna analiza; prawda w spoj­
rzeniu na człowieka - bezlitosnym, miażdżącym, 
pozbawionym zbytecznego moralizatorstwa; por­
tret głupoty ludzkiej i braku poczucia odpowie­
dzialności tak trafny, że sztukę tę - pozornie 
naturalistyczną i związaną z określoną epoką -
dałoby się wyabstrahować i pomieścić w każdym 
niemal okresie. Byłaby ona podobna w klimacie 
do Męża i żony, utworu, którego warstwa feudal­
na - eksponowana w niedawnych insceniza­
cjach - mniej jest ważna od pewnych zasadni­
czych postaw ludzkich i obyczajowych, jakie 
utwór ten okrutnie obnaża. 

Bolesław Taborski: „Ich czworo, 
czyli próba nowego modelu'' 
Zycie literackie, Nr 306 - 1967 r. 



Ich czworo to moja ulubiona sztuka, tak sarno 
jak Ahaswer. A to głównie dlatego, że krąg, 

w którym te drobne dramaty się dzieją, jest bar­
dzo niewielki i bardzo codzienny. Jest to krąg 

domowej lampy. Czyż dlatego cierpienia, jakie się 
dzieją w tym właśnie kręgu, nie są bardziej na­
sze, bardziej ludzkie i bardziej bliskie? Pisarzy, 
którzy w tym kręgu się snują zwykli rozwichrzeni 
krzykacze traktować lekceważąco. A przecież nie 
każdemu dano cierpieć od razu za milion. Jakąś 
garstkę mogę odczuć ja moim sercem. A właśnie 
z takich garstek składa się ten milion. 

Ich czworo miało się nazywać początkowo kla­
sycznym trójkątem. Ale przyszło mi na myśl, gdy 
pisałem jeden rozdział Córki Tuśki, a mianowicie 
o sytuacji dzieci w piekle pożycia złego rodzi­
ców, że szarpanie tych drobnych serc jest wielką 
lekkomyślnością . Odbija się to potem na całym 

życiu dziecka, na jego nerwach, na jego smutku 
i zgnębieniu, na wszystkim. A przyczyną najczę­
ściej własna głupota rodziców. Nie zio, nie zbro­
dnia, ale własna głupota. 

'vV Ich czworgu chciałam właśnie d ać s y n te­
zę ludzkiej przeciętnej głupoty, z którą zmusze­
ni jesteśmy żyć i spotykać się na każdym kroku. 
Starałam się wprowadzić kilka takich ekstraktów 
czy to w postaci szwaczki, narażającej swoje ży­
cie milczeniem w piętnastym roku śladów swej 
głupoty, rzucającej. ją w objęcia głupiego studen­
ta, czy to klasycznej postaci żony, którą sta­
rałam się uczynić zupełnie inną od Żabusi, i zdaje 
się, że każdy subtelniejszy umysł odczuł te za­
sadnicze różnice. Jakiś krytyk zarzucił mi typ 
Becque'a. Ależ był to pan widocznie drzemiący 
na sztukach w teatrze. Paryżanka Becque'a jest 
nadzwyczaj przewrotna, oszukująca i kochanka 
i męża z tym trzecim, a oszukująca trzeciego 
z czwartym itd. Głupota Fedyckiego mówi sama 
za siebie, głupota wdowy oddającej ostatni grosz 
z przywiązania nie potrzebuje komentarzy. Co do 

głupoty męża, dość jasno mówi o niej Mandra­
gora. 

Gdy się odezwie między tymi tragicznie głupi­
mi, sam wydaje się z nich najgłupszy, tak bardzo 
silne są wały głupoty, która naokoło niego ich 
dusze wznoszą. Zarzucano mi, że właściwie tra­
gicznym losem jest lu los dziecka. Nie wiem, jak 
kto się na tragiczność życia zapatruje. Mnie się 

zdaje, że gdy kobieta zostaje kokotką, a męż­

czyzna hochstaplerem, to jest już wielka trage­
dia. Gdy do domu wdziera się utrzymanka i ona 
obejmuje rząd nad człowiekiem słabym i cichym 
to także tragedia, choć nie ma ani brauninga, ani 
trupów. Tylko chodzi o to, aby w sztukę umieć 

się wsłuchać i, gdy zapadnie zasłona, widz starał 
się domyśleć z tego co przed chwilą usłyszał, jaki 
będzie dalszy ciąg tych tragedii, które krwawo 
się nie kończą, a przecież mają wiele bólu w so­
bie. 

.„Ten i ów pisze, iż szt.uka moja jest jaskrawa. 
To samo czytałam i o Moralności Pani Dulskiej. 
Przede wszystkim powtarzam, że miałam do czy­
nienia z całym oceanem i kazano mi go zamknąć 
w szklance wody. Ocean to ludzka codzienna głu ­

pota, szklanka wody to scena. 
Wskutek tego postacie moje nie są typy, ale 

stany ludzi. Dlatego nawet nie dałam im nazwisk, 
aby nie czynić z nich kogoś, kto mieszka przez 
ścianę, lecz ekstrakt tych, którzy mieszkają przez 
ścianę. 

„.Ja chcę i pragnę, aby teatr mój by! teatrem 
żywym, aby lampy paliły się jasno, tak jak w ży­
ciu, i mówiono tak, jak się mówi pomiędzy sobą. 

Gabriela Zapolska: Publicystyka 
opr. J. Czechowska i E. Korzeniewska 
Wroclaw 1958 r. 
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